
26

icho'i
)
CZi
tyi

tórt
m
pros
w yt

J

Rok III I Łódź, Sobota, dnia 4  Marca 1911 roku IT Ne 27

Y AW ICK IE
WYCHODZĄ T R Z Y  RAZY NA TY DZ I EŃ .

F
PRENUMERATA
m ies ięc zn ik a  „ f ta ry aw i- 
ty“ w raz  z „W iadom o* 
śc ia m i n a ry a w ic k ie m i"  

w y n o s i:
W k r a ju :  ro c z n ie  4- ru b .r 

p ó łro c z n ie  2 rab ., 
k w arta ln ie  l rab .

Z ag ran icą : ro c z n ie  5 rab ., 
p ó łro c z n ie  2 rab . 50 k ., 
k w arta ln ie  l rub . 25 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Z a w ie rsz  garm on tow y  
:: lub je g o  m ie jsce  ::
p ła c i s ię  20 k o p ie jek .

Cena pojedynczego numeru 2 kop. ®  Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

svialj

f  tu 
Nsi  

sk!
i Gi

(C. d )  

P o k u c i e  ks. Val.W traktacie o 
. GsRsgnald’a czytamy:

„Służący mogą czerpać tajemnie 
z mienia swych chlebodawców, w formie 

— kompensaty za zbyt nizkie wynagrodze­
ni'nie; przy tern zwolnieni są z obowiązku 

zwrócenia tego, co wzięli."
Ksiądz A ntoni Casnedi, jezuita, u trzy­

muje, że „Bóg zabrania kradzieży wtedy 
ailiitylko’ Jest uznaną za złą, ale jej nie 

zabrania wtedy, kiedy je s t  uznana za 
dobrą“.

•di Według T e o r y i  m o r a l n e j  Toma- 
I sza Tamburini, jezuity , wydanej w Lionie 

w r. 1659: „Nie ma obowiązku pod gro­
zą grzechu śm iertelnego zwrócić to, co 

iyłliSię wzięło w kilkukrotnych drobnych k ra ­
dzieżach bez względu na wysokość sumy 
całkowitej."

„Pytacie mnie" — powiada jezuita 
Trachala w swym R e g u l a m i n i e  d l a  
S p o w i e d n i k a ,  w ydanym  w Bamber-

dze w r. 1759: czy jesteście obowiązani 
zwrócić skradzione rzeczy, w razie — 
gdyście pomagali kom u w spełnieniu kra­
dzieży, przyśpieszając ją  lub ułatwiając? 
Odpowiadam p r z e c z ą c o ,  opierając się 
na teoryi prawdopodobieństwa, chociaż- 
byście naw et trzym ali złodziejowi d ra ­
binę w chwili, gdy popełniał on kradzież, 
lub z rozkazu pana waszego pomagali mu 
nieść szkatułkę, następnie przez niego 
skradzioną, a k tórą mógłby zresztą w y­
nieść bez waszej pomocy".

Pomiędzy aforyzmami jezu ity  Em a­
nuela Sa znajdujem y następujący: „W ol­
no popełnić zabójstwo w obronie własnej 
lub w obronie kogo innego, a naw et we­
dług zdania niektórych, w obronie włas­
nego mienia".

Jezuita Henriquez w swej T e o l o g i i  
M o r a l n e j  (tom l, ks. 4) tak  się wyraża: 
„Gdyby jaki cudzołożnik, zwłaszcza ducho­
wnego stanu, zdając sobie zresztą sprawę 
z grożącego mu niebezpieczeństwa, wszedł 
jednak  do niew iasty lekkich obyczajów, 
a przyłapany przez męża niewiernej żony, 
zabił go w obronie swego życia czy też 
całości swych członków, nie podlega u tra ­
cie praw  kapłańskich."

Teolog jezuicki Lessius sądzi, że „za­
konnik który  zam iast uciekać, zabiłby
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tego kto na niego napada, nie wykroczył­
by wcale przeciwko sprawiedliwości, gdyż 
wcale nie je st obowiązany uciekać."

Stefan Fagundez w swoim T r a k t a ­
c i e  o z a s a d a c h  d e k a l o g u 1) jeszcze 
straszniejszą głosi zasadę: „Dzieci chrze­
ścijańskie i katolickie mogą oskarżać 
swoich rodziców o zbrodnię h e r e z y i ,  
chociażby wiedziały, że za to ich rodzi­
ce zostaną spaleni na stosie, zabici, jak 
uczy Tolet... i nie tylko mogą rodzicom 
odmówić pożywienia w razie, gdyby ci 
ostatni starali się ich odwieść od wyzna­
wania wiary katolickiej, ale nawet m a j ą  
s ł u s z n e  p r a w o  z a b i ć  i c h  w tym 
wypadku, gdyby rodzice usiłowali zmu­
sić je  przemocą do wyrzeczenia się wiary".

Teolog Bonacina w zupełności roz­
grzesza matkę „pragnącą śmierci swych 
córek, których nie może wydać za mąż 
według swego życzenia, a to z powodu 
ich brzydoty lub ubóstwa".

Według T e o l o g i i  M o r a l n e j  je ­
zuity Escobara: „Wolno zabić podstępnie 
wygnańca 2) „ W o l n o  r ó w n i e ż  z a b i ć  
t y c h ,  którzy nam szkodzą u panujących, 
lub osób wpływowych"3)

Jezuita Jakób Platellius, autor K u r s u  
T e o l o g i i ,  wydanego w Douai w r. 1680, 
wypowiada takie zdanie: „Jeżeli ktoś
jest tak ograniczony, iż sądzi uparcie, 
że chęć popełnienia zabójstwa nie jest 
grzechem, to w rzeczywistości nie grze­
szy wcale, pragnąc je  popełnić. Wolno 
je st kogoś zabić, aby nie stracić majątku."

Jan Cardenas, jezuita, sądzi, że „wol­
no jest pragnąć czyjejś śmierci dla do­
czesnego nawet dobra Kościoła lub zgro­
madzenia religijnego, gdyż dobro po­
wszechne należy przekładać nad dobro 
osoby prywatnej."

Wspomniany już wyżej Emanuel Sa 
uczy w swoich „Aforyzmach", że „bunt 
duchownego przeciw królowi nie jest 
bynajmniej zbrodnią obrazy majestatu,

gdyż duchowny nie jest poddanym krl 
la lecz papieża, który może nawet sanią 
władzę ziemską królów zawiesić i zwol­
nić ich poddanych z obowiązku posłu­
szeństwa."

Podług Lessiusza, jezuity: „ D wuzm- 

czne tłomaczenie rzeczy je st dozwoloneą 
jeżeli są słuszne ku temu powody."

Jezuici Sanchez i Cardenas przytacza 
ją  następujące przykłady na poparci
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—wyraz G a l l u s  po łacinie oznaczaj# .  ̂
dnocześnie i Francuza i koguta, wi« 
gdyby mnie zapytano po łacinie, czy zi 
biłem F r a n c u z a ,  to chociażbym go z j s t o D  
bił rzeczywiście, mogę odpowiedzieć, f ani 
nie zabiłem, rozumiejąc k o g u t a .  Pij e z  
dobnie wyraz e s s e  znaczy b y ć  i je ś |z Pr 
Jeżeli więc kto mnie zapyta, czy Titiij ° 
j e s t  w domu, odpowiem n i e, chociażb;na 2 
rzeczywiście był w domu, rozumiejąc, i 
on w danej chwili nie j e.

Wszystko to jednak je st blade: 
w porównaniu z potwornością następujp ,c 
cych zasad: na P

„Jeżeli się otrzymało pieniądze za l p z2 
by popełnić jakiś zły uczynek, czy muczy 
leży takowe zwrócić?" Teolog Molii^aaz 
przytoczony przez Escobara, pouci^one 
„Trzeba odrożnić, jeżeli się nie uczynite°l° 
tego, na co się dostało pieniądze, j 
należy je zwrócić, lecz jeżeli się uczjw r. 
niło, to zwrot nie je s t wcale obowiązjże „
jącym" x) wdzi

Ks. Vasquez, przytoczony przez t̂ ząc, 
Castro Polas 2) powiada: „Jeżeli się wiRdli 
złodzieja, który postanowił okraść osoBmie:
ubogą i właśnie do tego się zabiera, lub
można go odwieść od tego zamiaru, w#P- z 
żując mu poufnie osobę bogatą, Jddj 1 
może okraść zamiast tamtej"... i t. d. młod 

Przechodząc następnie do zasad ;3Prze 
zuitów w dziedzinie zwyrodniałego a 1 
tyzmu, znajdujemy tam rzeczy łych 
potworne, że niepodobieństwem jestjwznii 
wtórzyć je  tutaj, aby dać o nich chocisznie

!) W ydanie liońskie z r. 1640. t. I, rozdział 
II, str. 501.

2) Tom IV, str. 274.
3) Tamże str. 284.

!) „Si non fecit koc malum tenetur reśtitiił , 
secus si fecit". Escobar tom III, ex. II, 138. hUałn 

2) Tom I, traktat VI, A1” 12. [ 2'
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słabe pojęcie. W ogóle są to pomysły n ie­
słychanych zbrodni, wszeteczeństw świę- 
tokradzkich, grzechów przeciw n a tu ­
rze, jednem  słowem wszelkiego rodzaju 
bezeceństw i ohydy, jakie jedynie zwy- 
rodniałość wyrafinowana w zmąconym 
mózgu wywołać może. A jednak  ta  ohy­
da znajduje wśród kazuistów jezuickich 

1 pobłażanie, a naw et usprawiedliwienie.
idaij ^ zachowaniem wszelkich względów

przyzwoitości postaram y się przytoczyć
" niektóre u s t ę p y .  

mą .
? zi Ksiądz Corneil, jezuita, radzi niewia- 
o zMom’ znajdującym  się w położeniu Zu- 
ć, i'zanny> użyły sposobu wyjścia z niego 

pjbez g r z e c h u —j ak powiada—a jednak  
eśr Przy jem nością: oto niech zniosą wszy- 

ktiftko- powtarzając sobie w duchu, że się 
iażbina złe czyuy nie zgadzają, g d y ż  ż y c i e  
c |i d o b r a  o p i n i a  w i ę c e j  s ą  w a r t e  

a n i ż e l i  c z y s t o ś ć . 1)

W szystkie te wyjątki, sprawdzone 
i zebrane przez kom isarzy parlam entu 
francuskiego w m yśl postanowienia sądu 
z dnia 31  sierpnia 17 6 1  r. i 3 września 
t. r. tworzą całe c z t e r y  tomy. Są to 
ak ty  autentyczne, znajdujące się we wszy­
stkich prawie bibliotekach publicznych 
i w wielu zbiorach pryw atnych.

Ksiądz Gaspard w swoim traktacie 
pujj»0 Sakram entach“ odpowiada twierdząco 

;na pytanie następujące: „Czy wolno przed 
:a ^hzymaniem ślubu kościelnego spełniać

^uczynki małżeńskie?" A teologowie jezuiccy 
oliniSanz, Navarre i inni uczą, że je s t  to dozwo- 
ucr°ne i s ł u s z n i e ' 2) — dodają cnotliwi 
^teologowie.
e, Prof, kolegium jezuickiego w Amiens 
ucziw r. 1656, ks. Szymon de Lassau, uczy, 
'iąape „kobiety, które odsłaniają ukry te  swe 

wdzięki przed oczyma młodych ludzi, wie- 
igrdząc, że tym  sposobem wywołują ich po­
żądliw ość, nie popełniają wcale grzechu 
osośmiertełnego, jeżeli 'to czynią z potrzeby 
ra,Rb dla osiągnięcia jakiegoś pożytku ja k  
(VilPP. żeby łatwiej mogły wyjść z dom u“... 
ktć Są dalej przytoczone wypadki, kiedy 
1. młoda dziewczyna godziwie może się 
d sprzedawać i t. p.

el( Lecz odwróćmy się ze w strętem  od 
ttych rzeczy haniebnych i od tych, którzy 

st [Wzniosłą naukę C hrystusa P a n a  tak  stra- 
loetsznie spaczyli!..

itufj
') „Quia m ajus bonum est fam a et vita, 

Ll luam pudieitia."
2) „E t n ie r ito ."

W róćm y jednak  do historyi zgrom a­
dzenia jezuitów  i przypatrzm y się dalszym 
wypadkom.

W  r. 1 7 7 4  papież Klemens XIV wy­
dał bullę przeciwko jezuitom , rozwiązując 
ich zgromadzenie i um arł wkrótce — jak  
powiadają — otruty.

Jezuici schronili się do Rosyi, gdzie za­
skarbili sobie względy licznych ulubień­
ców cesarzowej Katarzyny II.

W ypędzeni z Rzymu przez Francuzów 
podczas Rewolucyi, zostali wszędzie przy­
wróceni w 1 8 1 4  roku i dó Francyi powró­
cili wraz z Burbonami. Pam iętne są ich 
skandaliczne misye w departam entach 
francuskich.

Rewolucya 1 8 3 0  roku wypędziła ich 
znowu z Francyi.

Jezuici zawsze dążyli specyalnie do 
zawładnięcia szkolnictwem. W iadomo zaś 
powszechnie, ja k  oni rozum ieją to zada­
nie i w jak i sposób w ykładają np. histo- 
ryę swoim uczniom.

Śmieją się u  nas pospolicie z pod­
ręczników Iłowąjskiego; kto wie, czy im 
za wzór nie posłużyły podręczniki jezuickie?

Przełożony kolegium paryskiego, d z ie ­
j o p i s a r z ,  ks. Loriquet, sfabrykował hi- 
storyę Francyi, która stała się sławną.
0 wielkiej Rewolucyi i cesarstw ie są tam  
zaledwie niedostrzegalne wzmianki. Lu­
dwik XVIII rozpoczyna — według owego 
podręcznika — swoje panowanie od roku 
1 7 9 5 , a markiz Napoleon de Buonaparte, 
rodem z Korsyki, odbywający wjazdy try ­
umfalne do W iednia lub Berlina, przed­
staw iony jes t jako główny generał u k o ­
c h a n e g o  i u w i e l b i a n e g o  m o ­
n a r c h y ,  którego podczas zwycięskich 
pochodów armii francuskiej Opatrzność
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zatrzym ała w pośród A nglików , przyszłych  
oswobodzicieli P rancyi.

W  r. 1821 ukazało się siódm e w y d a­
nie tej h istory i, nieco zm ienione w praw ­
dzie, lecz zaw ierające jeszcze w tom ie II, 
n a  str. 375 tak ie  w iadom ości, ze p o d  
W a t e r l o o  o g a r n i ę c i  s z a ł e m  b o ­
j o w y m  ż o ł n i e r z e  g w a r d y i  c e ­
s a r s k i e j  s t r z e l a l i  j e d n i  d o  d r u -  
g i c h ,  m o r  d u j  ą c  s i ę  w z a j e m n i e  
w obecności A nglików , k tó ry ch  ten  dzi­
w ny  w idok przejm ow ał zgrozą i p rzera­
żeniem .

W e w szystk ich  kolegiach fran cu sk ich  
podręcznik ten  do h is to ry i by ł używ any 
jeszcze w r. 1830.

Poczynając od tej epoki działalność 
jezu itów  odznacza się w ielką ostrożnością. 
Nie w idać ich ju ż  n igdzie n a  czele, j e ­
dnakże są wszędzie. Z ich to  in icyatyw y  
założona została wię! szość św ieckich s to ­
w arzyszeń re lig ijnych , k tó re  w chw ili 
obecnej g ęs tą  siecią opasują  cały św iat 
katolicki.

(G. d. n.)

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Komunikacya bezpośrednia. Mini-
s te ry u m  uchw aliło  ostatecznie zaprow a­
dzenie kom unikacyi bezpośredniej m iędzy 
P etersb u rg iem  a P ru sam i przez Kalisz 
i m iędzy M oskwą a A u s try ą  przez D ęblin  
i G ranicę z pom inięciem  W arszaw y. P o ­
niew aż przejazd z M oskwy do W iednia 
przez D ębbn  kosztow ałby drożej, niż w k ie­
ru n k u  na W arszaw ę, ażeby w ięc w y ró ­
w nać cenę przejazdu, koleje N adw iślań ­
skie zrzec się m ają  dopłat za szybkość 
przez swe linie. M inisteryum  k o m u n ik a­
cyi w ystąpiło  n ad to  do zarządów  kolei 
p rusk ich  i austryack ich  o zaprow adzenie 
w tej kom unikacyi pew nych u lg  i udo- 
g  " .b /eń  dla podróżnych.

— Z kolei nadwiślańskich D um a pań­
stwowa ośw iadczyła się za zmniejszeniem 
liczby urzędników na Kolejach rządowych

M  27

i n a  tej zasadzie m in is te ry u m  komunika, 
cyi udzieliło zarządow i kolei nadw:ślań 
sk ich  odpow iednich w skazów ek.

M inisteryum  poleciło zm niejszać sto­
pniow o e ta ty  urzędników . Zarząd kolei 
m a praw o pow iększenia pensyi urzędu! 
ków  etatow ych . Oszczędności, uzyskam 
ze zm niejszenia personelu  służbowego 
przeznaczać należy n a  w ynagrodzenie do 
datkow e dla ty ch  urzędników , która 
z pow odu zm niejszenia personelu  wino 
więcej pracow ać.

W ynagrodzenie dodatkow e otrzymj 
w ać m ogą w yłącznie u rzędnicy  pobieraj) 
cy pensyę nie w yższą od 1,200 rb . rocznit

— Nowa kolej. D nia 28 lu tego  ki 
m isya rządow a złożona z de lega ta  min 
ste ry u m  kom unikacy i p. Jaszanow a i ii 
spek to ra  kolei p. Polakow a przyjęła n 
w ozbudow aną kolej Herbsko-Kielecką.

— Wyjazd generał-gubernatora. D o
27 lu tego  pociągiem  k u ry e rsk im  W . Wit 
kolei w yjechał za g ran icę  generał-gubi 
n a to r w arszaw ski g en e ra ł-a d ju ta n t Skało 
Za zezw oleniem  N ajw yższem  zarząd ki 
jem  w czasie nieobecności generał-gubt 
n a to ra  objął pom ocnik  generał-guberi 
n a to r rz. r. s t. E ssen .

—  Z  uniwersytetu. Agencyatel.pei! 
sb u rsk a  potw ierdziła urzędow o wiadomi 
o w ydalen iu  28 stu d en tó w  uniwersyti 
w arszaw skiego.

—  Jubileusz. D nia 4  b. m. wypi 
piędziesięcio letn ia rocznica uwolnienia 
ścian od pańszczyzny.

—  Powinność wojskowa. Urząd 
sp raw  pow inności wojskowej^ rozesłał 
g u b ern a to ró w  okólnik, w  k tó ry m  przj 
m ina, iż zw olnieni z un iw ersy te tów  
denci u trac ili praw o do k o rzystan ia  z oi 
czenia te rm in u  s taw an ia  do w ojska i w 
być pow ołani do odbyw ania służby ' 
sk o w ej.

— Rewizya senatorska. „ W arsz. Słoi 
pisze, że sędzia śledczy do spraw  v 
szczególnej, Zołotnickij, rozpoczął bad; 
robotników  firm y „K. R udzki i Sp.“, * 
rzy  ju ż  sk ładali zeznania prezydent 
m iasta, M illerowi, znane z re lacy i w da 
nikach . Obecnie w spraw ie ty ch  z«j 
przeprow adzane je s t  śledztw o oficy*: 
W kró tce  przybyw a do W arszaw y eksp 
specyalista , w  celu spraw dzenia dani 
u jaw n io n y ch  przez śledztw o.

Do obecnej pory  w Petersburgu 
konano 44  rew izye i każda z nich p 
niosła plon obfity.
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.. —  U s u n i ę c i e  k s i ę d z a .  Za wygłoszenie
j. kazania przeciw rządowi i szkole rosyj­

skiej biskup lubelski—na żądanie ministra 
o. spraw wewnętrznych — uwolnił od obo-
ej wiązków wikaryusza parafii Szczebrzeszyn,
ii, ks. Zielińskiego.
1 — S p r a w y  s z p i t a l n e .  Niektóre szpitale
:# miejskie w Warszawie robiły w ciągu ro-
0 ku osz zrdności w celu przeznaczenia ich
z; na niezbędne ulepszenia szpitalne. Magi-
» strat nie zgodził się na ów system oszczędno­

ściowy polecając, aby kwoty potrzebne na
! ulepszenia szpitalne wnoszone były do
ii budżetów.
“ —  Dżuma.  Dnia 24 lutego umarło
n w Charbinie pięciu Chińczyków i siostra
n miłosierdzia Śnieżkowa, dnia 25 zmarli:
ii felczer Brożu..as i sanitariusz Chińczyk.
1 Badania wykazały oznaki dżumy u 

niedawno przybyłego studenta - medyka 
Mamontowa; przybyłych z nim towarzy-

" szów wzięto pod obserwacyę — studentów
t; tomskich, którzy wyjechali z Charbina
1 zatrzymano w drodze, gdyż chory Mamon-
1 tow przy pożegnaniu całował się z nimi.

—  T r z ę s i e n i e  z iemi .  W  m. Wiernem, 
nawiedzonem niedawno trzęsieniem ziemi, 
d. 27 lutego w dzień dały się znowu uczuć 
dwa uderzenia podziemne, a o 2-ej godz. 
w nocy jedno wstrząśnienie. U źródeł 
rzeki Czylik runęła cala góra i zawaliła 
koryto rzeki.

Skandal rzymski.
Rzym 6 . II 1911.

W sali sądowej miejskiego p r e t o r a ,  
który we Włoszech spełnia funkcye na­
szego sędziego pokoju, od samego rana 
panuje ścisk i tłok niesłychany.

Wśród tłumów zebranej publiczności 
przewijają się ruchliwi i nerwowi dzien­
nikarze, rzucając od czasu do czasu dow­
cipne uwagi pod adresem watykańskich 
„dygnitarzy".

A je s t ich na sali mnóstwo. Sami 
książęta, margrabiowie, hrabiowie, papie­
scy—w purpurę odziani—prałaci i tajni 
szambelanowie... Widok pod każdym 
względem niezwykły, zwłaszcza wr tern 
miejscu, w sali pretora.

—  Ż e g l u g a  na  Wiś le .  Zarząd żeglugi 
M. Fajansa wznawia żeglugę między W ar­
szawą a Płockiem i z powrotem.

Wyjazd z Warszawy o godzinie 9-ej 
zrana; z Płocka o godz. 0-ej zrana.

Z Włocławka wyruszył do Płocka 
statek „Konkurent".

Przez szerokość Wisły przeprawa pro­
mem dla wozów i większych ładunków 
jeszcze się nie odbywa, ludzi zaś przewo­
zi statek „Włocławek".

Rzeka Zgłowiączka pod Włocławkiem 
wystąpiła z brzegów, zalewając łąki i og­
rody. Berlinki, które tam zimowały, szy­
kują się już do wyjazdu, ładując otręby 
i zboże.

ZAGRANICZNA.

* K l ą t w a  na  b i s ku pó w .  Ostatni ze 
szyt „Acta Apostolicae Sedis" ogłasza 
ekskomunikę, wydaną przez papieża w dniu 
9 lutego na trzech duchownych angiel­
skich: biskupa Arnolda Mathew i wyświę­
conych przezeń niekanonicznie na bisku­
pów: ks. Herberta Beala i ks. Artura Ho- 
wartha. Bkskomunikowani zostali dlatego, 
że „sięgnęli własnowolnie po godności 
biskupie"—jak mówi dekret papieski.

* W y c i e c z k a  m i l io n e r ó w .  Pięćdziesięciu 
milionerów amerykańskich wynajęło, jak

Wszak zazwyczaj zjawiali się tutaj 
burzyciele porządku ulicznego, miejscy 
hultaje albo podpici hulacy, ale czasy — 
widocznie—zdemokratyzowały się... I oto 
zamiast jakiegoś plebejusza Giovanni, sko­
rego do sztyleta lub zaczepiającego po 
pijanemu—Giuseppe, słyszymy z ust woź­
nego nazwiska, otaczane dotąd szmerem 
szacunku i tajonej zazdrości: margrabiego 
Mac-Swiney’a, hr. Agliardi, margr. Soderi- 
ni, margr. Yanutelli, hr. del Fiero, barona 
Schónberga i całych szeregów innych u ty ­
tułowanych dworzan papieskich.

Na sali zaciekawienie i nerwowe pod­
niecenie wzrasta. Szmer tłumów zebra­
nych przechodzi w głośną rozmowę, któ­
rą napróżno woźni uciszyć się starają. 
Naraz nastała cisza kompletna, jak  ma­
kiem zasiał,.. Na sali ukazali się antago­
niści, niedawni „kawalerowie miecza i ka­
py": margrabia Mac-Swiney i hr. del Fiero.



214 WIADOMOŚCI MARYAW ICKIE ,NŚ 27

donoszą z L ondynu , najw iększy  z is tn ie ­
jący c h  okrętów , świeżo ukończony p aro ­
w iec „Olimpe", należący do Tow. „W hite  
S ta r" , aby przewiózł ich  z rodzinam i z No­
wego Jo rk u  do A nglii na uroczystości 
koronacyjne. Z abaw ka ta  kosztow ać m a 
m ilionerów  1,140,000 rubli!

* Z atarg  serbsko-niemiecki. O św iad­
czenie serbsk iego  m in is tra  w ojny z pow o­
du  s ta rc ia  jego  z posłem  niem ieckim  w Bia- 
łogrodzie rząd niem iecki uznał za n ied o ­
stateczne. W sk u tek  tego serbsk i m in i­
s te r  w ojny podał się do dym isyi.

* Wrzenie w Portugalii. W iększość d u ­
chow ieństw a parafialnego  dyecezyi bra- 
ganckiej odczytała parafianom  lis t p a s te r­
ski, k tórego  ogłoszenia w ładze rep u b lik ań ­
skie zakazały. L udność Sam ora C orrea 
uw ięziła sw ego proboszcza, podejrzew a­
jąc  go o ag itaoyę przeciw rządow ą. D o­
wodzącego załogą w B enavento  oficera 
odwołano, poniew aż w zyw ał on żołnierzy 
do skorzystan ia  z chw ili i ogłoszenia m o­
narchii.

* Zapis milionowy. Senior kolonii f ra n ­
cuskiej w  Moskwie, L outreu il, zapisał 7 
m ilionów franków  na cele ośw iaty  p u b li­
cznej we P rancyi.

* A rcyksiąże F ranc iszek  Ferdynand
w Rzymie. M edyolańska „Perseveranza"

dow iaduje się, jak o b y  pom iędzy W a ty k a ­
nem  a A u stro -W ęg ram i i N iem cam i to ­
czyła się przez czas dłuższy żyw a w y­
m iana depesz w spraw ie w izyty  austryac- 
kiego następcy  tro n u  we W łoszech. Dzię­
ki pośredn ic tw u  cesarza W ilhelm a u sta lo ­
no, że arcyksiąże przyj edzie do T urynu  
n a  w ystaw ę, poczem  złoży królow i w łos­
kiem u w izytę w Racconigi. Nie będzie to 
przez W a ty k an  uw ażane za obrazę.

* Flota au s try ack a .  Pierw szy  D re­
ad n o u g h t au stry ack i będzie nosił nazwę 
„C esarz F ranciszek  Józef I “; pojem ność 
o k rę tu  będzie 22,000 ton. J e s t  m ow a, że 
przy spuszczeniu o k rę tu  n a  w odę będzie 
obecny w T ryeście i cesarz, a w  takim  
razie odbędzie się z tego pow odu wielka 
uroczystość, o ch a rak te rze  m ilitarnym , 
z orszakiem  arcyksiążą t w raz z m ałżonka­
mi, przedstaw icielam i w ładz obojga państw  
i t. d. Z tego  pow odu te rm in  opuszczenia 
o k rę tu  na w ody, naznaczony n a  27 maja, 
znów  został odroczony.

* Fakulte ty  teologiczne w Niemczech.
W  kom isyi budżetow ej se jm u pruskiego 
m in is te r ośw iaty  oświadczył, że nakazana 
przez W a ty k an  przysięga przeciw m oder- 
n is ty czn a  uszczupliła znaczenie w ydzia­
łów teologicznych n a  u n iw ersy te tach , rząd 
je d n a k  nie zam knie ich, oczekując na 
dalszy przebieg tej spraw y.

W  obronie m oralności publicznej z po­
w odu nagrom adzonego skandalicznego ma- 
teryału , ja k i  u jaw niło  śledztw o sądowe, 
p ro k u ra to r w nosi, aby  sp raw a n iniejsza 
rozbierać się m ogła przy  drzw iach zam ­
kniętych .

Obrońca pow oda w ygłasza m ow ę, do­
m agając się najzupełniejszej jaw ności.

P re to r je d n a k  p rzychy la się do p rośby  
p rokurato ra .

Czytają ak t oskarżenia... W szyscy  są- 
dow nicy p rzy p a tru ją  się z zaciekaw ieniem  
w atykańsk im  dygnitarzom , k tó rzy  zacho­
w u ją  się z pozorną obojętnością. Jed n i 
z n ich — oskarżeni, d rudzy— skarżący, trz e ­
ci w reszcie—św iadkow ie, lubo łatw o po­
m ylić się i poplątać w tej spraw ie m ożna 
i nie wiedzieć dokładnie, k to  tu  skarży, 
a k to  oskarżony. W praw dzie sąd  podzie­
lił n a  trzy  g ru p y  u ty tu ło w an y ch  d y g n i­

tarzy , aby  odegrali w  sali sądow ej farsę, 
je d n a k  finał je j zawsze będzie jednakow o 
sm u tn y  dla w szystkich .

P re to r treśc iw ie czy ta  dalej m onoton­
nym  głosem  ak t oskarżenia „M argrabia 
M ac-Swiney oskarża hr. del P iero  o pisa­
nie i w ysyłanie do rozm aitych  osób ano­
nim ów , plam iących dobre im ię i h o n o r  (!) 
pow oda, k tó ry  jak o b y  (jakoby  ?) pozosta­
wał w  n ienorm alnym  z w i ą z k u  z kardy ­
nałem  M erry del Y al’em  i innem i jeszcze 
osobam i z pośród w a tykańsk iego  ducho­
w ieństw a."

Ktoś z pośród sądow ników  półgłosem 
rzuca: „Osobliwy nastró j re lig ijny"... W y­
w ołuje to uśm iech  n a  b ladych  wargach 
pow ażnych ju ry s tó w  włoskich.

(C. d. n.)
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* Burza w Tyrolu. Z różnych s tro n  
Tyrolu donoszą o burzach, zam ieciach 
śnieżnych i law inach, k tó re  srożą się 
w górach . Pod  m iejscow ościam i R audars 
i L angen  law ina zasypała drogę, tak , że 
kom unikacya zupełnie przerw ana; pod sta- 
cyą F ieberbach , pociąg pośpieszny, idący 
z W iednia, ugrzązł w  zaspie śnieżnej; pod 
Peldkirch  k ilkanaście  domów, przew róco­
nych lub  silnie uszkodzonych przez b u ­
rzę, połączoną z w ichrem . W  lasach b u ­
rze w yrządziły  w ielkie szkody.

* Watykan a Rosya. Z pow odu o s ta ­
tnich nieporozum ień m iędzy W atykanem  
a rządem  rosy jsk im  w spraw ie dekretów  
papieskich postanow iono w Rzym ie stale  
przesyłać poselstw u rosy jsk iem u przy W a­
tykanie _ kolejne zeszyty  o rganu  „A cta 
Apostolicae Sedis", zaw ierające wszelkie 
urzędowe postanow ienia i rozporządzenia, 
dotyczące Kościoła.

Zator na Wiśle.

S ku tk iem  w cześniejszego ruszen ia  lo ­
dów w górze W isły  i nadpłynięcia ich 
w nocy na  d. 21-y lu tego , u tw orzy ł się 
wielki zator, fo rm ując  zb itą  m asę z n a ­
grom adzonej k ry  n a  p rzestrzen i 4-ch w iorst, 
od w si K oćm ierzów  do Sandom ierza, po ­
niżej przewozu o pół w iorsty.

S ku tk iem  zaparcia k o ry ta  W isły  po­
ziom w ody rano  zaczął się niezw ykle 
szybko podnosić i w krótce rw ące potoki 
wezbranej fali przelew ały  się przez wały 
na całym  praw ie obszarze n iziny skot- 
nickiej, ro b iąc  jednocześn ie  przerw ę oko­
ło 60 sążni d ługości w wale w prost Koć- 
mierzowa.

M ając ujście, w oda z szaloną szyb­
kością zalała całą nizinę i k ieru jąc  cały 
swój pęd na wsie Koćm ierzów  i Zawi- 
sełcze^ do rzeki W isełki, rozm yw ając w k il­
ku m iejscach w ybudow any  n a  niej wał, 
przelała się do daw nego łożyska, za tap ia­
jąc przedm ieście K raków kę i d rogę do 
miasta.

Ludność, zaskoczona w odą n ieb y w a­
łej w ysokości, w ogrom nym  popłochu za­
częła uciekać i chronić się na  dachy chat, 
zostawiając całe m ienie na  pastw ę roz­
szalałego żywiołu. R atu n ek  i dowóz ży­

wności był bardzo u tru d n io n y  ze w zglę­
d u  na szybkość p rąd u  wody, k tó ry  spo­
wodow ał ju ż  liczne w yw rócenia łodzi 
z ludźm i, o ty le  szczęśliw ie,; że w szy st­
kich zdołano u ra tow ać . N ajw ięcej ucier­
pią m ieszkańcy w si Zaw ierzbie, K oćm ie­
rzów  i Zawisełcze, bo bud y n k i ich  są 
podm yte i grożą zaw aleniem , a trzoda 
chlew na i część byd ła u tonęła , pozostałe 
zaś w oborach, przez dłuższe stan ie  w w o­
dzie, pada. M ajątki O stro łęka i Koćm ie­
rzów  poniosły s tra ty  n ad e r pow ażne, gdyż 
s trac iły  cały zapas kartofli, zboża i k ilk a ­
dziesiąt sz tu k  bydła,

W  Sandom ierzu, w sk u tek  na jw iększe­
go parcia w ody na port, droga, p ro w a­
dząca n a  p rzy stań , j e s t  z ru jnow ana na 
długości k ilk u n astu  sążni; rzeka zaczęła 
podm yw ać ró g  w ału. Również w  Nad- 
brzeziu w oda uszkodziła wał około po rtu . 
W  obu m iejscach niezw łocznie p rz y s tą ­
piono do w zm ocnienia m iejsc zagrożo­
nych.

D nia 23-go b. m., po południu , p rzy­
jechali koleją do N adbrzezia saperzy 
austry accy  i niezwłocznie rozpoczęli roz­
bijanie nagrom adzonej k ry , a następnego  
dnia rano  przybyło jeszcze 20 saperów  
rosy jsk ich  z dw om a oficeram i z L ub lina 
i po w spólnem  porozum ieniu  się, p rzy s tą ­
pili do rozbijan ia w dalszym  ciągu  zato- 
ru , przy pom ocy prochu, k tó ry  w sk rz y n ­
kach  drew nianych  3-pudow ych, o b lew a­
nych  smołą, zapuszczano pod lód w prze­
ręble i za pom ocą p rąd u  elek trycznego 
pow odow ano w ybuchy  w k ilku  naraz 
m iejscach.

Operacye w ybuchow e prow adzone są 
z pom yślnym  rezultatem , gdyż do d. 25-go 
b. m. rozsadzono lody w zatorze na obsza­
rze k ilk u se t sążni.

W odow skaz sandom iersk i w skazyw ał 
m axim um  w ody 2,13 sąż., a w nizinie 
poziom dochodził do 2,40 sąż. D nia  25 go 
b. m. w oda zaczęła powoli opadać, po­
ziom w ynosi 1,65 sąż.

Przy ruszan iu  lodów w  górze W isły 
pow stał rów nież groźny  zato r od w si S łu ­
piec do Budzisk, w  pow. stopnickim ; 
woda, przybierając gw ałtow nie, siłą p a r­
cia przerw ała w ał och ronny  we w si N o­
w a W ieś, za tap iając je  oraz w sie B udzis­
ka  i M aślnik. Obecnie w oda ju ż  tam  opa­
da, w ięc obaw a w iększej powodzi m inęła.
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Kaprysy zimy.

W obec pow tarzających  się sta le  ju ż  
od szeregu la t kaprysów  pogody u ta rła  
s . % śród ogółu opinia, że p rzestały  u  nas 
is tn ieć  zimy „porządne", a źródłem  je j 
są w spom nienia, ja k  daw niej bywało. 
Zwykle w spom nienia tak ie  zawodzą, s ta ­
rzejąc się bowiem  spoglądam y n a  św iat 
in nenii oczyma, niż za czasów młodości, 
tym  razem  jed n ak  dane m eteorologiczne 
przyznają słuszność głosow i ogółu.

W edług  badań  szw edzkiego m eteo ro ­
loga E kholm a w czasie od ro k u  1746 do 
1900 tem p era tu ra  średn ia  w  Sztokholm ie, 
P e te rsb u rg u  i E d y m b u rg u  w m iesiącach 
zim ow ych podniosła się 1° C., w sezonie 
le tn im  n a to m iast obniżyła się o 0-6 C. 
Prof. H ahn stw ierdził to sam o w  k ra jach  
A ustry i zachodniej. Z zebranych  przez prof. 
C h ry sty an a  E h re n b erg a  około r. 1816 dat
0 zam arzaniu  S kagerraku  i K a tteg a tu , oraz 
południow ej części m orza B ałtyckiego, 
okazuje się, że m rozy od X I do XV-go 
w ieku były o wiele silniejsze. To sam o 
odnosi się do m orza Czarnego, B osforu
1 D ardaneli. Z najdą się jed n ak że  okolice, 
w k tó ry ch  zm iany klim atyczne nie w y­
stępow ały w ybitn ie. T ak  np. obserw acye, 
k tó ry ch  ' dokonał E g in itis , w ykazują, że 
k lim at A ten  od czasów epoki klasycznej 
pozostał ten  sam ; nie zmieniła^ się ani 
tem p era tu ra  średnia , ani też ilość opadów  
deszczow ych.

W  ogłoszonej n iedaw no obszernej p ra ­
cy prof. H ellm ana o klim acie w ykazuje 
uczony m eteorolog, że w  Niem czech ś ro d ­
kow ych zim y w czasie od ro k u  1756 do 
1847 były o wiele tęższe, la ta  o wiele cie­
plejsze, niż w okresie od r. 1848 do 1907. 
F a k t to zatem  stw ierdzony, chociaż jeg o  
is to tn y ch  przyczyn m eteorologia d o ty ch ­
czas nie zbadała. Łączenie ty ch  zm ian 
z działaniem  atm osfery  słonecznej nie j e s t  
praw dopodobne, zależne są one raczej od 
stosunków  atm osfery  ziem skiej. W  każdym  
razie publiczność u trzym ująca , że zim y są 
obecnie mniej ostre  a la ta  chłodniejsze, 
w yobraża sobie zazwyczaj znacznie w ię­
ksze różnice w zm ianie tem p era tu ry , niż 
te, k tó re stw ierdzają  badan ia  naukow e. 
B ardzo surow e zim y i upalne la ta  należa­

ły zawsze do w y ją tkow ych  objaw ów  i w j  
m eteorologii jak o  tak ie  były  no tow ane.

T ak np. w s ta ry ch  rocznikach  znaj 
d u ją  się zapiski, że w r. 860 zamarzło 
m orze A dryatyckie, tak , że ze stałego  lą­
du  su ch ą  nogą dotrzeć m ożna było do 
W enecyi. W  ro k u  1076 zam arzn ię ty  był 
Ren w gó rn y m  b ieg u  od d. 11-go listo­
pada do początku  kw ietn ia; w r. 1133 Po 
od C rem ony aż po ujście. W  ro k u  1364 
s tan ą ł R odan w okolicy A rles, tak , że mo­
gły  po lodzie jeździć wozy ciężarne. 
W r. 1442 zam arzły zupełnie rzek i w po­
łudniow ej F rancy i. N ajdziw niej brzmi 
je d n a k  spraw ozdanie A bd A llatifa, że 
w r. 829, gd y  p a try a rch a  A ntyochii z ka­
lifem  A l-M am onem  odbyw ał podróż po 
Egipcie, Nil w k ilku  m iejscach  by ł za­
m arznięty .

KALENDARZYK.

M arzec

4 Sobo ta
5 Niedziela
6 P o n ie d z ia łe k

Kazimierza Kr. 
A d r y a n a  i Buz. 
W ik to r a  i W ik to ry n a .

W e w si Grabów Szlachecki, powiatu 
G arw olińskiego, je s t  do sprzedania

OSADA GOSPODARSKA
15 m orgów  i 15 prętów  przestrzeni, w tem 
jed en  m órg  łąki w raz z budynkam i. W szy­
stko w jed n y m  kaw ale. O ferty proszę skła­
dać pod adresem : Ja n  Miłosz we w si Gra­
bów  Szlachecki, gub. Siedlecka, pow. Gar- 
woliński, gm ina Kłoczew.

mmmm
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